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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

St. Petersburg, dnia  17 czerwca.
W ezera  rano , Tow arzystw o zawiązane 

w Petersburgu dla zaprowadzenia metody w za­
jemnego uczenia , uroczyście otworzyło zało­
żoną przez siebie szkołę. H rabia Tcłstoy mo- 
Wę swą zaczął cd podziękowania dobroczyii- 
cóm tego nowego zakładu ; wyłożył, daley po­
żytki prostey i łatw ey m etody , na k tórey  się 
szkoła ta zasadza. Pan Gregorowicz, przeczy­
tał zdanie sprawry oraz imiona członków czyn­
nych i honorowych , tak Rossyan. jako cudzo­
ziemców, pomiędzy którym i znajdują  się: Due 
de Rochefoucauld, i PP. Bell i Lancaster. Zgro­
madzenie przeszło potem do izby szkolney , i 
pe zwyczayney m odlitw ie, zrobiono próbę no- 
Wey metody. Liczba uczniów bezpłatnie uczą­
cych się dochodzi a 5 o, a obszerność izby doz­
wala drugie tyle jeszcze umieścić. Liczne 
zgrom adzenie, złożone było z wielu znakomi­
tych  osób , pomiędzy którem i znaydował się 
J VV.Metropolita rzy msko-katolickiego obrządku, 
przez jednogłośne pochwały wynurzało praw dzi­
w ą pociechę z otworzenia z a k ła d u , p r z e z n a c z o n e ­
go ku rychłem u rózkrzewianiu początków umie­
jętności pożytecznych.

W  gazecie Ruski Inwalid, datowaney z P e ­
tersburga, dnie 18 lipca, czytam y co następuje:

R edakcja  Ruskiego Inwalida  czyli Gazety 
woyskowey, otrzymała następujący list 0d JW . 
Jenerał Adjutanta, H rabi Ożarowskiego, dla u- 
mieszczenia w tey gazecie.

„ Nayjaśnieyszemu Cesarzowi Jegomości po­
dobało się zezwohć s-*® wybudowanie w Car­
ski em Biele parafijalnego kościoła Rzymsko-ka­
tolickiego wyznania, i razem  pow ierzyć mi sta­
ranie około tego.

“ Proszę podać to  do pow szechnej wiado­
mości, umieszczając list moy w gazecie Ruskie­
go Inwalida, aby chcącym okazać swą gorliwość, 
o chw ałę Dawcy wszelkiego dobra, podać spo­
sobność przyłożenia się do wystawienia tey  świą-

tyul .  ■ .  .

„W szelkie na ten  cel ofiary, przysłane pod 
moim adresem, przyym owane będą od ludzi 
Wszelkiego wyznania i stanu, a imiona dobro­
czyńców i szczegółowy rachunek z summy na 
to  świątobliwe dzieło zebraney,ogłoszone w sw o­
im czasie zostaną.

Jenerał A dju tan t Hrabia Ożarowski.
, ,M in s to  C a r s k i e S i e ł o ;
14 l ipca  , 1815 r e k u  ”

P R U S S Y.
(z gaz. Zusch.) B erlin , .dn ia  i 3  lipca. 

Z powodu dotychczasowego śledzenia niebez­
piecznych dla stanu tajem nych źw iązków , d. 
i i  t .  m. opieczętowano także papiery jedne­
go xięgarza, k tó ry  się podówczas w  domu r ie
znaydował W  nocy z dnia 10 na 11 t. m.
zrobiła się wrzawa na obwaehu ułańskim , zape-> 
wne , dla uwolnienia znaydujących się tan i 
trzech  uwięzionych. Tym czasem  nadeszła oiT 
straży  królewskiey pomoc, cisnących się od­
pędzono f  wielb z nich uwięziono.

Projekt k o n sty tu c ji podany żost&ł 'Królo­
wi , a komtftissya kon3ty tucyyna zaymie s ię . 
wypracowaniem tego projektu. Kommissya 
ta  składa się z PP. W ittgenstein , L o ttu m , 
B ern sto r ff , Schuikm ann , K ircheisen , Knese- 
beck , Ancillon , A ltenstein  , Stagem ann  , Bil­
lów, Gneisennau, Beym e , H um boldt, Savigny, 
Eichhorn 1 Grollmann.

Professor Oken oczekiwany jest w N eu -  
wied  u X ięcia N eu w ied , k tórem u m a pom a^ 
gać do wypracowania części h istoryi natural- 
n e y , w  opisie podróży jego do B reiylii.

{ z korr. hamb ) Podług wiadomości z Berlin 
na, K ról Jmć powrócił już z Teplic do Berlina  
na d. 3 sierpnia.

Senat uniw ersytetu berlińskiego wydał nastę- 
pująoe ogłoszenie, k tó re  przybite jest w  mu* 
rach  uniw ersyteckich: „ Na mocy wysokiego
rozrządzenia władz przełoźónyeh podaje się ni-i 
nieyszem do wiadomości tu teyszych studen­
t ó w , że, jeśliby k tó ry  z nich wezwany byl 
do stawania przed bezpośrednią kommissyą, w y­
znaczoną do roztrząsnienia winy tajem nych 
politycznych związków, ma natychm iast beż 
żadney zwłóki, bydź posłusznym , w przeeb- 
Wnym,bowiem razie reatiter Wezwany zostanie.”.

F  R Ł N c  Y A
P a ryż  dnia i  2 lipca.

X iąźę Bassano (M aret), k tó ry  na liście 28mr£t 
je s t  ‘zapisany, otrzym ał pozwolenie bawić 
W  Genewie.

H rabia Capodistrias przybył do P ary la  i 
m ia ł  w czoray p ryw atną  audyencyą u  K róla,

Zaw czoray jeździł Król do W ersalu  i do 
Trianon, i  oglądał znajdujące się tam  woyska.

M ów ią, ze M arszałek. Xiążę A lbufera , u- 
da s ię ,  na mieysce margrabiego de R iviere , 
jako poseł nasz do Konstantynopola.

Pan Bignon wydrukował w M inerwie  o-



świadczenie, w  rżeczy mniemaney swey ta- 
tajernnicy w sprawie wygnańców; uskarża się 
on na utarczki m inistrów , i oświadcza znowu, 
że nie przyszedł czas jeszcze do wyjawienia je* 
go tajemnicy.

Pan Onis, były poseł hiszpański w Ameryce 
północney, wyjeębał stąd zawczora do Madrytu.

Podług naszych g aze t, Papież miał poży­
czyć u Lucjana Bonaparte go te 5 00,000 pia* 
s tró w , których użył na przyjęcie Cesarstwa 
Ichmość Austryackich.

U tarczk i, które niedawno zaszły w Metz 
między szwaycarskimi afrancuzkimi żołnierzami, 
były tak znaczne, że kommendant kazał zamknąć 
bramy i wystąpić gwardyi narodowey pod bro­
nią. Szwaycarowie ucierpieli naywięcey.

Naprzód pismo publiczne Biblioteka history- 
czna , a po niey dzier.nik la Renommee ogłosił 
list napisany do Króla w r. 1815 przez jene­
rała Monety, naystarszego z marszałków fran- 
cuzkich , w którym się wymawiał od zasiada­
nia i przodkowania w sądzie wojennym na mar­
szałka Neja, a którego , jak wiadomo, w skutku 
wyroku tegoż sądu rozstrzelano w Barytu. Przy- 
toczymy z tego listu niektóre wyjątki,

Nayjaśnieyszy Panie! m niem ałem , te  m i- 
nister woyny p rzyczyn y , które u> liście moim  
do niego wyraziłem , uzna za dostateczne do u- 
wolnienia mię od zasiadania w sądzie wojennym, 
w którym nawet przodkowaó mi zalecił. Zawio­
dłem się atoli, bo mi wyraźnie rozkuz W . K. 
M ci w tey mierze nadesłał• Będąc w tak sro- 
g iiy  konieczności, albo nieusłuchania W . K.Mci, 
albo uchybienia przekonaniu mojemu, muszę wy­
tłumaczyć się W . K. Mci. N ie wchodzę w roz­
wiązanie zapytania: czy Marszałek Ney jest 
niewinny, lub występny. Sprawiedliwość twoja 
Królu, i słuszność sędziów jego, odpowiedzą za 
to potomności, na jedneyŁe szali Królów i pod­
danych watącey. Lecz Królu . .  . . ,  alboz je ­
szcze niedosyó krwi francuzkiey wytoczyło się? 
Alboz jeszcze nieszczęścia nasze nie dość są 
wielkit&f Alboz upodlenia ira n cy i nie doszły 
jeszcze do ostatniego zakresu? Toż wtenczas, 
kiedy potrzeba łagodzić , uśmierzać i naprawiać, 
radzą nam prześladować, na śmierć i wygnanie 
skazywać? Ach Królu! gdyby kierujący radami 
twojemi dobra tylko twojego chcieli, powiedzie­
liby ci zapewne, i t  rusztowania śmiertelne nie 
przysporzyły przyjaciół! czylit więc rozumie­
ją , i i  śmierć jest straszna dla tych, którzy ją
tak często lekce w ażyli?   (Tu Marszałek
JAoncey roztrząsa, co to są ci, którzy mogą pra­
gnąć, aby krew  nayznakomitszych ludzi pły­
nęła; a potem , przystąpiwszy do niebezpie­
czeństw, których się zajęcie Francyi przez woy- 
zka sprzymierzonych mocarstw lękać każe, tak 
wyraził). Jeśli los Polski nam zestawiony, ja ­
kiż ci Królu sposób do oparcia się pozostaje? 
Czy woysko? nie masz go; czy twierdze? są 0- 
ne w rękach sprzym ierzonych ; czy twoi M ar­
szałkowie, jenerałowie i wysocy urzędnicy i cóż, 
kiedy głowy ich toczyć się będą po piasku! czy 
nąreszcie lud tyle wzgardzony, tyle spodlony i 
znieważony? Ale jakiei są jego zasiłki? Jaka 
będzie nadzieja jego, gdy go od ciebie odłączą? 
Jacyito pozostaną naczelnicy, którzy... go do 
iwycięztwa prowadzili? Czy w radzie twojey za­

siadający? Ale marzec roku 1815 dowiódł ci 
Królu, czego się masz po nich tspodziewać! . . .  
Toz w takichto okolicznościach mam zasiadać 
w sądzie, przed którym stanę zapewne z kolei, 
nie jako sędzia , lecz jako oskarzonyl Alboi w ro­
ku i 3 ;4  nie wiodłem woyska francuzkiego nad 
brzegi rzeki Ebry (w Hiszpanii)? Czyliz pugi­
nały, któremi\ jenerałów Brune, Ram el, i tylu 
innych ze świata sprzątniono , nie połyskują się 
w oczach moich ? Toz więc obecnością moją  
w sądzie mctm ten mord upoważnić i zatwier­
dzić? .........—■ Cień już tylko bytu pozostał nie­
szczęśliwcy oyczyżnie mojey, a mamie im i3 mo­
je  z imionami jey  ciemięży cieli połączyć!.... N ie, 
Królu. Dwudziestopięcioletnie chwalebne pra­
ce moje nie splamią się w dniu jednym. Osi­
wiałe włosy moje pod kaszkietem, nie staną się 
na czole mojem cechą hańby. Nie, Królu! nint 
nie powie, że Dziekan Marszałków przyłożył 
się do twojego i ojczyzny upadku. —  Jak to! 
ja ż  to mam wyrzec względem losu Marszałka  
Neja/ Lecz dozwól Nayjaśnieyszy Panie, abym. 
cię zapytał: gdzie byli naówczas oskarżyciele 
tego Marszałka, gdy  Ney tyle pól bitew prze­
biegał? Czy pośli za nim, i skarżyli go przez 
2 5 lat niebezpieczeństw i trudów jego? Ach! 
możeż Francya zapomnieć bohatyra nad Bere­
zyną.'’ Królu! wteyto nieszczęśliwcy okoliczności 
Ney szczątki woyska naszego ocalił. Miałem  
w niem krewnych, przyjaciół, nareszcie żołnie­
rzy, będących przyjaciółmi ich dowódców, marn­
ie  więc wskazać na śmierć tego, któremu tylu 
Francuzów winno życie, tyle rodzin synów, 
małżonków 1 cyców! N ie , Królu! Jeśli ma 
mogę kraju, ani bytu mojego ocalić. sławę przy- 
naymniey ocalę; i jeśli mam czego żałować, 
tedy te g o , iż nadto długo żyję, gdym chwa­
łę oyczyzny przeżył. Zastanów się Królu nad 
tem-, mole to już raz ostatni do tronu twojego 
prawda dochodzi. Bardzo jest niebezpiecznie, 
a zwłaszcza bardzo niepolitycznie , przywodzić 
walecznych do rozpaczy. Któryż, nie powiem  
Marszałek-, ale każdy kochający sławę, nie bę­
dzie musiał żałować, iż na polu bitwy pod W a­
terloo nie poległ? Ach? gdyby nieszczęśliwy 
Ney dakazał tam był tego, czego tylokrotnie do- 
kazał gdzieindziey: gdyby był zwyciężył: podo- 
bnoby nie pociągniono go teraz przed sąd woy- 
skowy! podobnoby ci, którzy teraz śmierci jego 
żądają, prosili go o opiekę i względy! —- 
Przebacz, Królu, otwartości duszy starego żoł­
nierza, który, daleki zawsze od intryg, nic inne­
go nie znał, tylko swoje rzemiosło i  ojczyznę.... 
N ie tayno mi, i i  krok móy dzisieyszy byłby dla 
mnie niebezpieczny, gdybym go do innego, a 
nie takiego, jakim jesteś,Monarchy uczynił-, miar­
kuję także, i i  może mi zjedna nienawiść dwo­
raków: lecz, jeśli zstępując do grobu będę mógł 
z jednym z sławnych przodków twoich zawołać'. 
wszystko stracone, prócz honoru, naówczas u- 
mrę uradowany.

Marszałek Moncey nie zupełnie uszedł nie­
bezpieczeństwa po tym  oporze przeciw sądze­
nia i skazania na śmierć marszałka Neja. O- 
sadzono go w twierdzy, i miał powód lękania 
się o życie sw oje; lecz przecież z niey wy­
szedł , i nieprzyjaciele jego nie, dokazali, aby 
go los N eja  spotkał.

W.olno Drukować. Ignacy Reszka Kom. Cenz: Czł—  w m in ie  w Drukarni Redakeyi pism poryod’
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Ogłasza się po raz drugi i  trzeci.
2 .  N iżey  podpisany w imieniu J W . Antonie- 

go Nosarzewskiego iiot. b. Kawaler Naród, woysk 
Hol. następne zapisuje oświadczenie. Chociaż 
J fV . Ignacy Lachnicki Półkow. b■ woysk Pol.
1 Kawaler przez- oświadczenia raz do akt Grodz. 
Ptu Brzes. dnia  i  marca , powtóre do akt Ziern- 
Ptu W ileń. w dniu  1 0  aprila teraz. 1 8 1 9  r. za­
pisane . i jeszcze w dodatku gazety litewskiey d o . 
N ru  85 umieszczone , wyraża : , ,  iż słyszeć się
„  d a je , ze J W . Nosarzewski whodzi w układy- 
5, z sukcessorami ś. p. Józefa Wielhorskiego Jej 
., nerala woysk Pol. lv celu zapłacenia tymże 
,, TIP. W ielnorskim naleźnościow wy padający chi 
„ i że p rzy  zawieraniu onycti przytom nym  bydż 
5; musi JAT. L achnicki ,  jako m ający za dekre- 
j ,  tern Ziem . Ptu Grodzień• w roku  1 8 1 8  jurni 
j ,  2 1  dnia wypadłym  , w summiS czer. zł: 1 ,2  
3, i złotych  5o o  na sukcessorach ś. p. Józefa W iel- 
3, horskiego  ,  to jest na Janie Nepomucenie i M a- 
35 ryannie Grafach W ielhorskich przysądzam y, 
3, na ichie tradycyiney possesyi w dobrach Ka- 
3, rnienieckich ,  swoją podobnąż iradycyą  “  wie­
dzieć jednak potrzeba, ze dekretpomiemony mię­
dzy  J W . Lachnickim  i sukcessorami J IV. W iel­
horskiego zapadł) ,  bynayrnniey nie obowiązuje 
y W .  Nosarzewskiego i tylko dla JW . Lachni- 
ckiego ,  na dobrach Kamienieckich trwałym do­
póty będzie , póki pomienione dobra pozostają 
w possesyi tychże J W . Wielhorskich. Jeżeli J W . 
Nosarzewski żądał  (jak  wyraża J W . Lachnicki)
1 nie uchylał się od kombinucyi z  sukcessorami 
JW . Józefa Wielhorskiego, to nie w tym  celu, aby 
onym co dopłacał, lecz aby prędzey od tychże odzy­
skał swoją należność, jaka  mu przez każden Sąd  
za nieprawe dobr Kamienieckich zajęcie i tok 
długie onych posiadanie do repetycyi na tychże 
sukcessorach J W . Józefa Wielhorskiego wskazaną  
będzie. Z a  nadto więc spiesznie, a pewnie me do­
brze wiadomy składu interessu i stosunków pro­
cederowych między J W . Nosarzewskim i sukces- 
soranii Józefa Wielhorskiego będących, J W . L a ­
chnicki ogłasza przez gazety o układzie nastą­
pić mającym , który aby w jego przytomności 
odbywał się nayszczerzey pragnie  ,  lecz jak się 
w yżey rzekło tak i tu się pow tarza, że kombi- 
nacya następować może bez J tV . Lachnickicgo 
i wcale nie będzie to kondykt żaden kończyć in ­
teres z sukcessorami Józefa Wielhorskiego bez 
tegoż J W . Lachnickiego; bo jeśli J W . Lachni­
cki w oświadczeniu swojem wyraża  „  że J W . 
33 Nosarzewski bardzo dobrze jest wiadomym O 
33 jego należności, że był pozyw anym  i był na 
3, dekrecie w Sądzie Ziem. Grodzień. i  jakoby 
53 zastrzeżono tymże dekretem J W . Nosarzewskie- 
33 mu nie bronić inekwitacyi do miasta Karnitń- 
3, ca i wsiów , 4{ przypom nieć więc należy JW . 
Lachnickiemu  ,  iż  wcale inne są w yrazy dekre­
tu Ziem . Grodzień. w roku  1 8 1 8  dnia  2 1  jun ii 
Zapadłego, o którym jedynie w swym oświadcze­
niu wspomina; z niego dowiedzieć się można, iż  
J W . Nosarzewski od J W . Lachnickiego nie był 
pozw anym , nie znaydyw ał się na spraw ie ,  nie 
wie o pretensyi J W . Lachnickiego do sukcesso- 
rów Józefa Wielhorskiego stosowaney ,  i  bynay­
rnniey dekret pomieniony nie poczynił żadnych  
J W . Nosarzewskiemu zastrzeżeń. K iedy więc 
tak je s t , czyż oświadczenie J W . Lachnickiego , 
wążnieyszym bydż może od dekretu ? Chce bo­
wiem J W . Lachnicki aby J W . Nosarzewski szcze- 
gólniey o jego długu pamiętał a przecież ten ża­
dnego nie ma obowiązku. Dekret grodzieński 
byz przypozwania J W . Nosarzewskiego zapadły  
jest tylko w mniemaniu oczewistym dekretem, u- 
skuteczńiona za nim tradreya jest ściśle złączo­
ną z possesyą sukcessorów Józefa Wielhorskiego 
na tychże dobrach do czasu exystującą : nie opie­
ra się więc (można mówić) na dobrach J W . N o­
sarzewskiego  ,  bo jakim  sposobem zabierać mu  
a owe , nie mając wprzód z nim  sprawy. Z n a  

więc sam JW . I.achn icki ,  że za dekretem  1 8 1 8  
'o ku  dnia  2 1  jun ii w Ziemstwie grodzieńskim za­
padłym  , krotko trwałą bydż może tegoż posse- 
*ya na dobrach Kamienieckich. Ws? dł do m ey  
ta k  mtromissya w. Grodzie Brzes. zaznana opie­

w a , w procencie zł.  3,09  i  gr. 5 zająwszy  
w powyzszey intracie dwie wsie wielkie R zeczy­
cę polną i Cerkiewniki zowiące się ,  za ją ł ta­
koż osobno 5 za  drugą intromissyą miasto K a­
mieniec  3 wsie U hlany, Strzelę i część Cerkie- 
wuik a zajął do wytrzym ania jakieyś summy 
w intromissyi nie w yrażonęy ,  czyniąc praktykę  
dotąd nieznaną a pruu u zupełnie przec iw ną: 
lecz o zajęciu przez siebie części dobr Kamienie­
ckich do wytrzym ania, wcale nie wspomniał J W .  
Lachnicki w swym oświadczeniu; znać nie chce 
publikować ani summy, za którą zajął majątek ,  
ani tegoż majątku jak i sobie wskazał do wybra­
nia za dekretem niestannym na sukcessorach Je­
rzego I f  ielhorskiego o trzym a n ym , aby Publicz­
ność nie ważyła pretensyi do debitorów z dzie­
łem z okazyi tey dokonanym. Czas to odkryje ,  
a J W  Nosarzewski w zdarzeniu złożenia kom- 
binacyC : sukcessorami Józefa Wielhorskiego by- 
naym m ey na pretensye J W . Lachnickiego z dobr 
Kamieńca nayniewolmey i z  uciemiężeniem exe- 
kw ow ane ,  uważać nie będzie,  a tylko troskliwym  
est czy posiadanie części dobr Kamieńca przez  

J W . Lachnickiego, nie przyniesie sukcessorom 
Józefa Wielhorskiego ambarasowney okoliczności 
do układu lub procederu włączyć się mogąęey, 
dla tego tęż J W . Nosarzewski życząc J W , L a ­
chnickiemu w czasuwem posiadaniu części dobr 
Kamienieckich bez uciemiężenia poddaństwa i ru i­
ny  wsiów i miasta exekwowac swą possesyą, 0- 
strzega p rzy  tern, aby tenże J  W'. Lachnicki, m e  
raczył nabywać żadnych zeszłego Jerzego W iel­
horskiego długów i z oriemi bez rozprawienia się 
z JW . Nosarzewskim nie miał zamiaru trafiać 
do debr Kam ienieckich, a przytem , aby pozwa­
ny już do Sądu Z iem . Brzes. w sprawie o od­
zyskanie dobr Kamieńca z pod nieprawego po­
siadania sukcessorów Józefa Wielhorskiego toczą- 
cey s ię , assystować i odpowiadać nie przepo- 
mniał. Roku  1 8 1 9  dnia  1 8  julii.

Teofil Tchorzewski.
Roku  1 8 1 9  dnia  1 8  ju lii Przed aktami Z iem . 

Ptu Brzes stanąwszy osobiście W JP an  Ter fil 
Tokarzewski takowe oświadczenie w im iep iu JW  
Antoniego Nosarzewskiego Rot. b. Kaw. Naród, 
woysk Pol. przeciwko J W . Ignacemu Lachnickie­
m u Półkow. woysk Pol. uczynione do akt podał. 
P rzyją łem  i że jest w xięgach świadczę

Jan Podgórski R e g e n t Ziem . P tu Brzes.

s Za Dekretem remissyynym Sądu Z iem . 
Ptu Rosieńskiego w terminie prejixe nazna-  
czohym dnia 1 4 lipca roku teraznieyszego do 
dóbr Skirell w pttcie Rosieńskim leżących w  dzie­
dzictwie JP. Józefa Dowiatta zostających , w kom­
plecie niżey podpisani na rozpoczęcie Sądu 
Taxatorsko - Exdywizorskiego przybyw szy 1 u- 
przedziające oczywiste a zwyczayne w sprawie 
honkursowey rezolucye zaferow aw szy , i też do­
bra Skirelle, Surwiłły i  Pryse wedle Dekretu  
remissyynego w Adm inistracyą. oddawszy; kam - 
portacyą dokumentów wszystkim stronom na­
leżeć mogącym na dzień 1 o następnego m iesią­
ca sierpnia roku idącego z  obowiązkiem wyko­
nania jui amentów circa principalę do K anęel-  
laryi Sądu swojego naznaczyliśmy i  na rozsą­
dzenie oczewiście zjazd powtórny na dzień 3c i  
miesiąca października odłożyliśm y , w którym  
terminie wszyscy kredytorowie i  pretensorowio 
do funduszu JP. Józefa Dowiatta zbiegający  
s ię , żeby z udowodnieniem pretensyów swoich 
stawali zawiadamiając zastrzegam y , i i  nie po­
pierające s.ę prentensye utracie podane zostaną. 
Zeby to wszystkich wiadomości doszło potrzy-  
kroć w gazecie umieszczamy.

Ignacy Bucewicz Prez. Z . pttu Rosien. Exd. 
W incenty Ostrowski Sędzia Grod. pttu Ro­
sieńskiego Exdywizor. Ignacy Strawiński Sę­
dzia Grodz. Exdywizor.



a. Sąd  T a x a to r sk o -E x d y w izo rsk i ku  usa­
ty s fa k c jo n o w a n iu  kredytorów  zeszłych  z  tego  
św ia ta  Ja n a  o y c a , Leona P o dsto lego  Upitsk. 
i  M arcina  P isa r za  G ro d z. P ołoc. synów  B o ­
row skich o ra z da lszych  z  różnego w zg lęd u  do  

fu n d u s z u  or.yęhze regulu jących  pretensye dw o­
m a dekretam i rem issyynem i L i t . W ileń . G łłgo  
Sądu 2go departam entu determ inow any na o- 
czew iste zaskułecznienie poruczonego dzie ła  
W dniu i q  ominionego m iesiąca ju n i i  idącego  
dopiero roku do m ajętności P o d b irz  w  P cie  
U  p its . Guber. L it .  W ileń . le zą ce j, z jech a w szy  
p od  dniem  2  5 teg o ż  ominionego miesiąca ju n ii ,  
p rze z  trzykro tne  p r z y  g a ze ta ch  K u ryera  L it. 
zam ieszczone aw izacye, w szystk ich  w  ogólności 
kredytorów  zeszłych  B o ro w sk ich , ażeby sam i 
p rze z  się, lub umocowanych z  dowodariii sw ych  
pretensyow  w  Sądzie n in ieyszym  ja w il i  się, w z y ­
w ał. Pom im o ja ko w e  ogłoszenie g d y  w  u p ły ­
w ie dosyć przec iąg łego  czasu ja w ien ia  się,  z  p rc -  
tensyam i tychże  w ierzyc ie lt B orow skich, i  d a l­
szych  pretensorow  doczekać się nie m oże p o ­
stanow ił ra z  jeszcze  obwieścić tychże pretenso- 
r ó w , ja k o te i  do m assy fu n d u szu  pociągn io -  
n y c h  debitorow, ażeby k a ż d y  respective swoje­
g o  stosunku p re te n sy i, i  uspraw iedliw ienia się 
p rze d  dniem j o następującego m iesiąca augu­
s ta  idącego dopiero >8 i  Q roku sam p rze z  się 
lub umocowanego w  Sądzie  n in ieyszym  e x d y -  
W izorskim  w  m ają tku  P o d b ir ia ch  exys tu jq cym  
j a w i ł  się, w  razie  za ś  niejayuienia się w  ter­
m inie ta ko w ym , że S ąd  całkow ite dzieło  w  na­
mowę w eźm ie i  na nie staw a jących  prelensorach  
a m m issyą  w  rzec zy  uzna  a  na debitorach po­
szukiw ane od m assy preten sje  in  contum atiam  
w sk a że , zaw iadam ia . D z ia ło  się w  P odbir­
ia c h  roku 18 tg  mca j u l i i  16  dnia.

M a teu sz  Siesicki b. Z iem . W ilko m , i E x~  
d yw izo r . P rezyd en t. R a jm u n d  Chodźko Z iem . 
O szm . S ędzia  E x d y w . F erdynand  D w orzeck i 
P adsędek Ziem . W ile y ,  i  E x d y w .

R e g e n t Jan  Jachintow icz.

3 E x c e rp t oświadczenia z Protokułu potoczne­
go K ancelaryi M agistratu m iasta W i ln a , w da­
cie n iie y  w yra żo n e j zapisanego et eorundem  
pod pieczęcią urzędową tego miasta rekw irują- 
cey stronie jest w ydań.

Roku  1819 miesiąca ju lii 10 dnia. P rzed  
Aktami miasta Guberńskiego W ilna , stawając o- 
sobiście Starozakonni Abraham Kjiszelo'wicz kw a s­
ty  i Z elik  M ejerowicz Baraczew oświadczenie 
poniższe wpisać, do protokułu p o d a li , w  tych  
w yrazach. Oświadczenie imieniem Starozukon- 
hsgo Abrahama Kuszelowicza K w asty i  Z ehka  
M ejerow icza B aracza  m ieszczan m iasta Rodo- 
w ył zapisuje się w  rzeczy  o to ; wileński mie­
szczan in  Starozakonny L eyzer  Zelm anowicz Gor­
don będąc dellatorem winnym  rub. srelwn. 3oo, 
na realność których w ydał D lltrom  ceragraf 
p rze z  się podpisany na okaziciela po hebraysku, 
ha ordynaryynym  papierze , ręką sckolnika U- 
ryasza  całkowicie p isa n y  i pieczętarstwem  tegoż 
U ryasza stwierdzony z  terminem opłaty dnia  
12 junii 1819 roku, któren to L eyzer Gordon  

•w dniu  9tym  ju lij bieżącego  1819 roku p o w yż­
szą  summę rubli srebrn. 3oo do rąk naszych  
K w asty i Baracza w  golowiznie z a p ła c ił, któ­
remu g d y  chcieliśmy takowy po w yższy  cero g r a f  
jako ju ż  opłacony zw rócić , okazało się, żeśm y  
onego przypadkiem  w tym że sam ym  dniu tu 
w  mieście W iln ie zgu bili, o jakow ym  p rzyp a d ­
ku dając wiedzieć całey powszechności oświad­

czam y [ i w  czym  również do P o lic ji  m iasta  
W ilna podaliśm y doniesienie:) i ż  za  pow yższym  
cero grafem  summa jest opłacona, nic się nikomu 
nienaleźy, że tenże Cerograf przypadkiem  u nas 
z g in ą ł , że ktoby onego zn alazł, powinien zw ró­
cić temuż L ey zerowi Gordonowi m ieszkaj ącemit 
w kam ienicy fV. Regenta Sidorowicza. Co do g a ­
zet K uryera Litew . wmieście submitujerny się, 
w Protokule podpisano p r z y  llęb rey  skini : nastę­
pnie Abraham Kuszelowicz K w a s ty , Z elik  M e­
jerow icz B araczy.

Cor rectum Ignacy M isiew icz R egent.
Takowe oświadczenie R edakcja  ga ze ty  tu­

te jszego  m iasta może do druku p rzy ją ć . Fran­
ciszek Święcicki. P . B urm istrz M agis. W ileński.

5 W  p o l ic j i  m iasta  W iln a  z n a jd u ją  się 
r z t c z j  po n i ż e j  w j specj f i k o wane od w ięźn ia  
nazw iskiem  Ja n a  K lim ow a  z  p o d e jrzen ia  c z j  
takowe nie są u kogo  skradzionem i za trzym a n e;  
a mianowicie: 14 skurek baranich,kawałek sta rych  
kasztanów , 3  S ie rm ię g i , pas z  kaw a łka  perkalu , 
kaw ałek z ie lo n e j k i t a y k i , czapka stara  sukna  
cza rn e g o , kaw ałek p łó tna  proestgo i rądelek  
m iedziany. Jeżeli komu takow e rzec zy  zg in ę ­
ł y  , m a się ja w ić  do te jż e  P o l ic j i  z. p rzy  iw o -  
item  o ta ko w e j szkodzie  pośw iadczen iem , a  
to nie d a le j  j a k  w  przec iągu  dwóch m iesięcy, 
g d y ż  po upłynieniu  takow ego term inu pom ie- 
nione r zec zy  m ają  b yd ź  w yprzedane z publiczne­
g o  ta r g u , 1 p ien iądze  za  one w zię te  odesła­
ne będą do m a g istra tu ry  pow szechnej opieki* 
i  7  j u l i i  roku t S i g .  Jan  T erp iłow ski Jnspek.

T y tu la r n y  Sow ietn ik H u low icz.

3 Stan isław  S ęd zia  G raniczny Gubernski 
G rodzieński , Leonard A dam ow icz S ę d z ia  G ra­
n iczn y  P t tu  L id zk ieg o  od d a lszysh  współ suk-  
cessorow  po  ze sz ły m  ś. p . Franciszku A d a m o ­
w ic z u  S to ln iku  M ścisław skim  D okumentem  p r zy ­
zn a n ym  do w szelkich  dzia łań  pełnom ocnie u-  
m o co w a n i , p r z y  objęciu fu n d u s z ó w  drogą  na­
tu r a ln e j  sukcessyi na nas p rzyp a d a ją cych , g d y  
d o s tr ze g liśm y , że rzeczo n y  S to ln ik  A dam ow icz  
p rze z  c iąg  ży c ia  sw o jego  zy sk a w szy  publiczną  
u fność, m ia ł liczne pow ierzane so b ie \za  p len i­
p o ten c ja m i ro zm a itych  osob kra jo w ych  i  za ­
g ra n iczn ych  interessa, k tó rym  p ro te k c ja  p r ze z  
zakroczoną  niedaw no śmierć S to ln ika  A d a m o ­
w ic za  zn iszczoną  z o s ta ła , żeby za ty m  osoby  
jttjeressow ane p rze z  niewiadomość o ze jśc iu  sw o-  
iego plenipotenta n iepolegali na z im n e j  i  m ar­
tw e j  j u ż  je g o  czu łośc i;  p rze z  n a le ży tą  tro ­
skliw ość postanow iliśm y p o trzykro c  w  K u ry  er ze 
L ittew sh im  i  gazecie  W a r s z a w s k ie j  publiczność
0 ty m  zaw iadom ić, p r z y ty m  ie ź li  k tobyko lw iek  
m iał potrzebę u zyska ć  pap iery  ja k o  też  p len i­
p o ten cje  zeszłem u ś .p . S to ln iko w i A d a m o w iczo ­
w i pow ierzane , m oże się w  mieście pow ia tow ym  
L id zie  w  G ro d zień sk ie j gubernii zkom unikow aś  
z  czyn iącem i n in ie js ze  zaw iadom ienie , do dnia
1 ja n u a r y i  1820 r o k u , od te y  za ś  dat t y , że 
każden editor interessow poruczonych  ziszłerm t 
Sto ln ikow i A dam ow iczow i, z n a jd z ie  swoje do -  
kum enta [jakie się ty lk o  zn a jd ą )  zalokow ancm i 
p r z y  aktach ju r y z d y k c io w  L id zk ich  zapew nia­
m y. D a t. 181 q j u l i i  22 dnia w  W ilnie. 
Stan isław  A dam ow icz Sędz. Gubernski G ran.G ro-

dzieński.
L eonard  A dam ow icz Sędzia  Gran. F ttu  L id *



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N.
O E b n  B A E H I E.

ITo noBeJieniro El’O IIMIIEPATOP- 
CKAEO BidCOLIECTBA I^ECAPEBIPIA ,
rio/ieBoe r lpoluanmcKoe KoMMucioHepcmBO 
dnmop.CKaro OrnAb^iLiiaro K o p n y c a  oGba- 

mii, nm o  naananaiomej i  m o p rn ,  Ha no-  
cnirtBuy cero  K o p n y c a  OpoBiaiinia,  a 

B o h c k ł  bu B apinaab  r ipoBianma h  cpy- 
pa>Ka c t  i r o  E em iapa  1820 no  l e  EenBapa 
*821 ro^OBB, c i io^ tao  ui) uaiiofi Rraraaennb 
,l0l|!pu6no óy^emii;  a  r a a i ib s t e  u MbujHOBb 
lleo6xo4iiMaro uoyinUecmBa. OflHuaHOBbie 
ePoiui b o  ncbxi> a ib cn iax t  mo ecriii,: u 'b  Bap-  
•̂"iRb, Blm ocmoub, Ppo/m b,  BuJuml), Alnncub 

H >K HmoMHpb, Gy^ymaro  CenrnaGpa: Coro,  
a2r o u  2 3 ro, OKonqarneJibHhie rue n e p e m o p -  
^Rn: s 5 ro, 26ro u 291-0 mhc/cU.—  T o p r u  
■’b iym i) npoH3BO/HHmbca : bb B ap inaeb  bu 
v°priycnoMb EłpoBianincBOMi. KoMMńeio- 

llcpcinLib , Bb UbnocrnoBb Bb oGaacTiiHOMH 
^pRRaeinH, a bi> EpoAub, B u^hnb ,  MuHCub 
11 TAinioMnpb bb inaMouiHHXL uaaeuHbixu 
^ s m a x i . .

Ha cin cpoKii BbT3MBarornca jKejiaioinie
in
' b Hi op raM b.  e t  3 q k o  H H b i m h  3  a g o r a m i  , n a  

(;t’i ]>a3b  Bb  n n m y i o  u a c n i b  n p o m u B y  s i o -  
AP!Ma. SaAamtui b y ł y m i .  BW^aiibi He Me- 

n o  y n i h e p i K A e n i n  K O H i T i p a i i m o B b  4 0  
IIa,n o G  ' l a c r n n  n o A p n A i i o n  cy M iw bi  n o W  o -  

c ° G b i e  3 a y i o r n ,  n c K i W ' i a f l  o G m e c r i i B e n u b i x b  
A B o p r i n c m a a  n o c m a B O K l > ,  n o n  o c r n a -  

f er nc a  n a  o ^ h o m i .  jOBbpiir. I L i a m .  n  K o h -  

^upn no Kol)U1) Gy^ynib npoii3BOAnmbCH 
łf!op r n  p  n o c m a B K H ,  p a g o c w a n b i  y a ł e  n i .  i i a -  
3 e , , H b ia  n a . i a r n b i  u  n y 6 A n n u o  b u  o n i . i x n  6 y -  

^  nib oniKpbinibi; a IIcHHcynime^bHbia Bb- 
^  Moc  m u  o  n o m p t G H o c m n ,  n c j i b / e b  3 a  c h m i j  

ate 6yAyiTib npenpoBoiK/ieHbi.
npAAHHHoe noAnncayin: 

eP n p o n ia n m M e ń c in e p b  C k p  e 6 h n u  i ft. 
t jPl1cyAC niByiomift 3a ' L e n a  B y j i a m  o b u  nb 

KoMMHcioHepcmBa K a u k o b c k i ń.
C eupem ap t f  y  a 4 k ł .

167.
O B W I E S Z C Z E N I E .
Stosownie do rozkazu JEGO CESAR- 

SK IEY  W Y S O K O Ś C I CESARZE W ICZA, 
polne prowiantskie K om m issyoń ierś tw o , 
Oddzielnego Litewskiego K orpusu  obwie­
szcza : iż naznaczaią się targi na dostawę 
dla tego K orpusu  p ro w ia n tu ,  a dla 
woysk w W arszaw ie  p row ian tu  i furażu, 
od dnia lg o Jan u ary i  1820 do dnia lgo Ja- 
nuary i 1821 roku , ile do którego m aga­
zynu wskaże potrzeba; również i worków 
potrzebriey  ilości. Jed nosta jn e  te rm iny  
we wszystkich m ieyscach , to  iest : w
W a rsz a w ie ,  B ia łym stoku , G rodn ie , W i l ­
nie, Mińsku, Ż y to m ie rz u , następuiącego 
Mca S e p te m b ra : dnia 20, 22 i 2 5; o s ta te ­
czne zaś p rz e ta rg i :  dnia 25, 26 i 29 tegoż 
miesiąca. T arg i będą odbywać się: w  
W arszaw ie  w K orpusnym  Prow ian tsk im  
K om m issyonierstw ie , Białystockiin obwo­
dowym Rządzie , a w Grodnie, W iln ie  , 
Mińsku i Ż y tom ierzu  , w  tam ecznych 
Skarbowych Izbach.

-Na tal co we te rm in y  wzywaią się życzący 
dla l icy tac ji  z p raw nem i ewikeyami na ten  
raz w7 p ią tey  części całego po dr ad u. Po 
zawarciu k o n t ra k tó w , zadatki niezawo­
dnie wydane będą w7 p ią tey  części podra- 
dney suriimy za udzielnemi ewik'cj7a m i , 
wyłączaiąc ogólne od szlachty dostar­
czenia, k tó re  pozostaią na samey ufności. 
P lan  i w a ru n k i , podług którjw h odby wać 
się będą ta rg i i d o s taw k i, posiane iuż do 
Izb Skarbowych i publicznie w nich od­
k r y t e ; d szczegułowa wiadomość o ilości 
potrzebnego podradu  , na tychm iast tam że 
przesłana będzie.

Na au ten ty k u  podpisano; 
O b er-P row ian tm eyste r  Skrebicki. 
Zastępujący Członka Bułatowicz.
Członek Kom missy onierstw a Kaczkowski.

Sekre tarz  H ułak




